Godni godności (!)

Chciałam napisać kilka słów o godności. Zanim jednak się rozhulam w swych rozważaniach, podzielę się wspomnieniem pewnego zdarzenia, które do dziś mam bardzo wyraźnie przed oczami, a które miało miejsce kilka lat temu podczas zjazdu  z okazji 50 - Lecia istnienia mojego Liceum. Jeden ze starszych kolegów dając upust natłokowi słów, które go chyba przerosły, wypowiedział się, że dla niego żul zawsze będzie żulem, nierób nierobem, a upośledzony głupkiem. Podkreślił: Nie! „niepełnosprawnym”, Nie! „sprawnym inaczej”, ale „Po prostu! głupkiem” i takich ludzi powinno się likwidować, bo to darmozjady 
i niczego nie wnoszą do życia innych i społeczeństwa, a zamiast tego są ciężarem, na którego dźwiganie on musi płacić podatki… Mówiąc to patrzył wyzywająco na mnie, jakby szukał odwetu, próby podjęcia dyskusji, obrony… Do dziś nie wiem, dlaczego wykrzyczał to 
do mnie. Mogę się domyślać, że być może wiedział, pamiętał z lat szkolnych, kim jestem, 
z jakiego pochodzę domu, a potem być może śledził moje losy i wiedział, gdzie pracuję. Może za dużo wypił? Może chciał tak nawiązać dialog z cokolwiek milczącą koleżanką. Może chciał zabłysnąć? … Nie udało mu się. Po takiej tyradzie pełnej niezrozumienia i braku szacunku do osoby ludzkiej jako takiej, po słowach tak mocno i boleśnie uderzających w to, co zawsze było dla mnie ważne, przestał być partnerem do rozmowy. Pomyślałam wtedy 
w duchu i ze smutkiem: „Człowieku już nie taki młody i, wydawać by się mogło, nie niemądry, w każdej chwili możesz upaść, potknąć się o swoje nogi, uderzyć nieszczęśliwie głową  o stół i stać się takim… no właśnie… kim?” 
Próbowałam i próbuję go usprawiedliwiać. Takie słowa w ustach wykształconego, mogłoby się wydawać, inteligentnego człowieka świadczyły o braku pokory, a w każdym razie braku doświadczenia trudów życia, cierpienia, wyrzeczeń. Prawdopodobnie nie miał możliwości kontaktu, życia z ludźmi, którzy borykają się z ubóstwem, chorobą, brakiem pracy, niepełnosprawnością. Problemy te nie zawsze oczywiście idą ze sobą w parze. Wystarczy niemniej jeden z nich, by ludzie, którzy ich doświadczają poczuli, jak ważne 
i trudne jest zachowanie godności własnej i godności najbliższych im osób. Bardzo często 
z tym właśnie wiąże się ŻYCIE osób niepełnosprawnych i ich rodzin. Życie jest Wartością. Jakiekolwiek by Ono nie było – jest Ono Wartością. Jest nam dane i zadane jako dar, ale 
i obowiązek.

Chciałam napisać kilka słów o godności…

Za mała jestem, by ją definiować, dlatego pozwoliłam sobie sięgnąć do źródeł, gdzie czytamy: „Godność człowieka – wyraża się w pragnieniu posiadania szacunku społeczności 
z uwagi na swoje walory duchowe, moralne czy też zasługi społeczneetyce rozwoju. Jest jedną z podstawowych wartości w . Ma ona dwoisty charakter i odnosi się do godności osobowej i osobowościowej. Ta pierwsza jest właściwa każdemu człowiekowi, należna mu z faktu samego bycia człowiekiem. Godność osobowościowa natomiast jest zależna od podjętego przez daną osobę trudu (tego co w życiu dokonała) i wiąże się z rozwojem osobowości etycznej.” (Wikipedia) Proste i czytelne, prawda? W swym pierwszym wymiarze jest „właściwa KAŻDEMU człowiekowi, należna mu z samego faktu bycia człowiekiem”. KAŻDEMU… W drugim wymiarze – osobowościowym, godność jest zależna 
od PODJĘTEGO PRZEZ DANĄ OSOBĘ TRUDU i wiąże się z rozwojem osobowości etycznej”. Czyż osoba niepełnosprawna nie zasługuje na miano osoby mającej swoją godność? Czyż nie jest tak, że dzieci niepełnosprawne i ich rodzice podejmują trud o wiele większy niż ludzie, którzy tej niepełnosprawności nie doświadczyli? Kto wie, kto ma pojęcie o tym, jak wygląda opieka, wychowanie, nauka, rehabilitacja niepełnosprawnego dziecka? Kto? Tylko ten, kto się takiej opieki, wychowania, nauki i rehabilitacji podejmuje. Tylko ten, kto z całą determinacją poświęca swój czas, energię, zdrowie, marzenia na to, by walczyć 
o godność swojego dziecka. Godność wyraża się w pragnieniu bycia szanowanym. Nawet jeśli to pragnienie nie jest uświadomione, to ono jest. Podobnie jak jest  i nie podlega dyskusji prawo do godności. Prawo do godności jest wpisane w nasze człowieczeństwo.
Tyle się mówi o niepełnosprawności. Mamy zapewne przed oczami obraz rodziców protestujących w Sejmie. Nie czas i nie miejsce, bym tu politykowała (nie znam się na tym), ale nie mogę oprzeć się potrzebie wyrażenia swojego sprzeciwu wobec takiej sytuacji, 
w której rodzice dzieci niepełnosprawnych, by walczyć o godne warunki bytowe dla siebie 
i swoich pociech, muszą sięgać do takich sposobów. To jest bardzo przykre. I rani ich godność.
Corocznie 5 maja w Europie obchodzony jest Dzień Walki z Dyskryminacją Osób Niepełnosprawnych. Święto to, zapoczątkowane we Francji na początku lat 90. XX wieku, jest w Polsce obchodzone jako dzień godności osób niepełnosprawnych (fr.) Randez-vous de la Dignite ("Spotkanie z godnością"). Celem obchodów jest sprzeciw wobec dyskryminacji osób niepełnosprawnych w pracy, w urzędzie oraz w życiu codziennymtolerancji. Jest dniem manifestowania  i równouprawnienia. 
Przekonani o tym, że warto zaistnieć w środowisku lokalnym bardziej niż zazwyczaj, rodzice i nauczyciele dzieci uczących się w Gębickiej Kornelówce, rodzice działający 
w Stowarzyszeniach Rodziców Dzieci Niepełnosprawnych z Połajewa oraz „Serce Dziecka” 
z Lubasza we współpracy z Miejskim Centrum Kultury i Urzędem Miasta w Czarnkowie, Warsztatami Terapii Zajęciowej i Stowarzyszeniem Empatia z Gębic oraz ośrodkami pomocy społecznej i Centrum Wolontariatu przy MOPS w Czarnkowie postanowili przygotować integracyjny festyn. Pod hasłem „Razem łatwiej” chcemy wspólnie bawić się, rozmawiać, dzielić osiągnięciami i doświadczeniami. Zapraszamy 3 Maja na Plac Wolności w naszym pięknym mieście Czarnkowie. Będziemy cieszyć się naszą godnością.
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